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Przesilenie gabinetowe,
Poseł Witos tworzy nowy gabinet.

Wczoraj przed południem odbyło się 
wspólia© .posiedzenie Związku Polskich Po- 
«łów socjalistycznych i  C. K. W. P. P. S- O* 
brndy były ściśle poufne. W związku z ewen- 
;tnp i.nyjn (wstąpieniem ptzed'Stawicieii P. P. S. 
4o Rządu ©mawiano kandydatury naszych to w. 
do nowego gabinetu.

* * *
Po*. Brejsflti jeszcze w sobotę zrezygno­

wał z misji tworzenia gabinetu, wczoraj zaś 
©ficjainie zrzekł się jej i wystosował do Na­
czelnika Państwa Rat treści następującej:

Do Pana Naczelnika Państwo.
W toku układów w sprawie utworzenia no­

wego gabinetu, kluby poselskie P. P. S. i PStL. 
piast I 3L. „Wyzwolenie", PSL. lewka i NPR. 
usnńty u* wspólnej konierencji, że są srl.me 
■utworzyć silny rząd parlamentarny, jeżeli na 
jego czele etanie pas. Witos i jeżeli on zajmie 
Się formowaniem gabinetu. Na życzenie przed­
stawicieli wymienianych klubów ptrzedsławi* 
iem Marszalkowi Sejmu wniosek, aby z&pro- 
jmnował Panu Naczełnikowi powńerzeuie p. 
■Witosowi utworzeni© gabinetu i przewodnic­
two w Radzie ministrów. Z chwilą przyjęcia 
tej propozycji przez p. Naczelnika będę uważał 
mi*ęę moją za skończoną.

Jan Brejski, poseł na Sejm-

*  *  . *
Zgodnie z zapowiedzią u .uł się wczo­

raj o godz. 4-ej pp. ,p. Marszałek do Belwede­
ru i przedstawił Naczelnikowi Państwa sia­
no w1- sk© klubów ,w sprawie utworzenia no-

.w ego Rządu, stosunek liczbowy głosów i za­
p a t r y w a n ia  własne, że w danymi układzie sto­
s u n k ó w  nie jest konieczna większość abso­
lutna, a wystarczy większość względna.

Naczelnik Państwa przyjął do wiadomo­
ści oświadczenie Marszałka i zakomunikował, 
że o terminie konferencji pos. Witos zostanie 
zawiadomiony osobiście przez kancelarię cy- 
iwimą. W ehwdi, kiedy-Marszciek w gmachu 
isejmowym komunikowal pos. iWito, wi, że 
Naczelnik Państwa aprobował piwpozycję 
większości klubów i jego własną opiuję, .an- 
.ctdarja cywilna Naczelnika Państwa zaprosiła 
pos. Witosa na konferencję o godz. 4% pp.

Po godzinnej kuferenoji misja tworzenia 
Rządu powierzona została pos. Witosowi w 
następującym Iście Naczelnika Państwa:

Do Pana Wincentego W itosa 
poda do Sejmu Ustawodawczego Rzptej Polak.

W porozumieniu z Sejmem Ustawodaw­
czym w osobi© Jego Marszałka, powierzam 
Panu misję utworzenia nowego gabinetu.

"Warszawa, Belweder, 20 czerwc-a.
Naczelnik Państwa: m. p. J. Piłsudski.

Pos, Witos wrócił <lo Sejmu i niezwłocz­
nie rozpoczął pertraktacjo z przedstawiciela- 
.mi kiuoów większości, które trwały do godrz. 
10-ej wiecz. Omawiano sproiwy personalne * 
poszezegćłnemi Mubami, dziś na wspólnem 
/posiedzeniu prezydjów klubów .wi ększości o- 
,s* stocznie ustalona zostanie lisia ministrów i 
przedstawiona Naczelnikowi Państwa.

S3 m
Diwa tygodnie upłynęło od wyboru nowe­

go parlamentu, a do chwili, gdy piszemy te 
siewa, nie zdołano utworzyć ani większości 
parlamentarnej, ani rządu. Parlament zflbie- 
ira się ż4-go i <io tego czasu musi byC rząd ta­
ki, czy owaki, ale ozy ten iząd chód w przy­
bliżeniu odzwierciedlać będzie prawdziwe o- 
blicae parlamentu, czy żywot jego będzie przy­
najmniej równie drugi, jak długim był okres 
porodówy — trud.no d z ś  orzec. Zapowiedzi 
są jaknajgorsze. Nie .powiodło ÓĄ prcedsta- 
w 10retowi najsilniejszej frakcji parlamentu, t. 
j. socjalistów większości —• Mullerowi — Po­
ciągnąć do większości niezawisłych; nie udało 
&ię wodzowi nacjoi-al - liberałów — Heinze- 
niu — 'pozyskać socjalistów większości; ule 
miał powodzenia przywódca prawicy cen­
trowców — Trimbom; próbuje szczęścia b. 
marszałek parlamentu — centrowiec Feknen- 
ąiach. Ale jak tu wykroić większość, kiedy

maierjalu brak? Centrowcy, demokraci iwraz z 
nacjonal - liberałami stanowią ni'e więcej po­
nad 170 gtosów, a najskromniejsza więkozość 
wymaga ok. 236 głosów. -Przytern niewiado­
mo., jeszcze, czy nac.-1'ib. przyjmą bez zastrze­
żeń .program demokratów, bardzo ro?.oągli- 
rwy i. niejasny ‘W dziedzinie goapodarezfo - eko­
nomicznej, ale zdecydowanie republikad'ski i 
konetytucyijny. Rządy tego rodzaju większo­
ści mniejszościowej — ‘w raz e dojścia do skutt- 
ku —- możliwe byłyby tylko przy ip'oparciu ze 
strony socjalistów większości, ale .w takim ra­
zie cala <ta koalicja rządowa trzech stronnictw 
spodka wisi w powe-trzu, uzależniając się od 
dob ej woli i taktyki stronmebwu, więcej ->a- 
interesto wanego obecnie w dobrej o min api- 
nji mas robotniozych, aniżeli w dopomagaulu 
do władzy różnym odm-anem partji 'Lurtżua- 
zyjnych.

Obecny układ sił w parlaimencie nie ro­

kuje powodzenia próbom utwtórzenia większo­
ści śi-odka, albowiem w wyniku wyborów 
wzmocniły się partjje krańcowe. I t© też par- 
tje powinny nadać piętno nowemu ustosun­
kowaniu sił. Ponieważ kombinacja większo­
ści prawicowej, Wyłączającej udział socjalistów 
nie wchodziła (i dotychczas oto wchodzi) w ra­
chubę, przeto cała odpowiedzialność od pierw­
szej chwili wyboru nowego parlamentu spa­
dła na socjalistów niezawisłych. Mieli oni 
dwojaką drogę postępowania: albo na zasa­
dzi© ściśle określonego programu dojść do u- 
gody z socjalistami większości 1 demokrata­
mi, otwbrzyć w ten sposób niewątpliwą więk­
szość parlamentarną i rząd o przeważającej 
większości socjalistycznej; albo też w .porozu­
mieniu z socjalistami większości ©graniczyć 
•się do czysto socjalistycznego bfoku, który ni© 
rozporządzałby większością, ale 'imponowałby 
swą siłą moralną i liczbą, zmuszałby — jak 
to ju!ż pisał K. Kautsky — przedstawicieli ro- 
bntoików z innych urgUpowań przyłączyć się 
dlo socjalistów, a gdyby to się nie udało, zu- 

i ipewniłby socjalistoan — ale tylko zjodno^ao- 
mym w jednej partji! — niewątpliwe zwy­
cięstwo p© rozwiązaniu obecnego parlamen­
tu i dokonaniu nowych wyborów.

Ale niezawiśli nie poszli ani w jednym, 
ani w drugim kierunku. WpraKvdzia wysta­
wili 9 punktów, jako minimalne żądania przy- 
łączenif się do bloku stronnictw lewicowych, 
t le  5 - rokowań wcale nie doezło, gdyż nieza­
wiśli przypomnieli sobie uchwałę zjazdu lip­
skiego, że nie wolno im pod żadnym pozo­
rem w jednym zasiadać rządzie % partiami 
burżuazyjnemi. Doktryna zabiła w zarodku 
instynktowny pęd <k> czynu, dogmat sparali­
żował wolę. Niezawiśli nietylk© stanęli na u- 
bacou w wygodnej roli obserwatora jcrytycz- 
•nego, lecz jeszcze uprzedzili, ż© gdyby miało 
dojść do rządu czysto socj-aiietycznego, to oni 
musieliby w nim m» eć większość, a praca rzą­
du musiałaby opierać się na ich programie. 
JeM to więc .wyraźna chęć narzucania swej 
twoli innym bez względu na to jaild w danym 
anoimencie jest układ sił.

Nielogiczne i rzekomo radykalne postę­
powanie niezawisłych nie przysporzy im ani 
zwolenników, ani laurów. Robotnicy .pragną 
jedności partyjnej, pragną pracy fsalnej, co- 
dz ennej, ni© przesądzając, czw praca ta przy­
spiesza rewolucję, czy ją oddala. Albowiem 
socjali zm nie je®, równoznacznym z ocaek’wa- 
n-ieim rewolucji.

Pisaliśmy już przedtym, że zwycięstw© 
swe przy wyborach do parlamentu niezawiśli 
(zawdzięczają nł eaadc woleniu mas robotni­
czych z ©p<ortunistyczuej taktyki iwiękazościow- 
*671', z „noskzmu". Ale robotnicy w równej 
mierze ni® ©a skłonni do polityki umywania 
rąk, na jaką zdają się wkraczać niezawiśli. 
Że tek jest, dowodem — oprócz podanego 
już przez nas artykułu KauL?ky‘ego — -wystą­
pienia niezawisłych: v. Gedacha i Hermanna 
Rernau'a przeciiwlao zapoczątkowanej polityce 
w parlamencie, Ditiroann, aczkolwiek bro­
ni tej polityki w stosunku do Rzeczy, .wypo­
wiada się jednak *a polityką bardziej pojedr 
nawczą w sejmach krajowych. Bodźcem do 
oddzielenia polityki „wielkiej** ©d „małej" by­
ła sytuacja w Bruniświku, o której również 
iwwpoiumaliśmy. Tam niezawiśli mają swą 
twierdzę orgad zacyjaą, ale w sejmie nie ma­
ją «ami większości, lecz w połączeniu s socja­
listami większości. iPrasty rozum i dobro ro­
botników nakazywały więo porozumieć się

z  ^ięksBości.łwcami i drogą wzajemnych u* 
istępstw wapótoą stworzyć plftłormę d li 
wspólnej prany. Tak się też stało. Obie par- 
,tj© eocjaU'Styczne wyłoniły czyste socjalisty©* 
my rząd, bojkotowany przez burźuazję, będą­
cą w mniejszości. Zd«.wałoby eię, że „czyz!y“ 
marksizm nic m© u ronił ze swej dziewiczo* 
śdi. Innego atoli zdania był organ niezawN 
słych „FreiheR", który zarzucił towarzyszom 
brunśwtokim, te  niepotrzebnie poazl: na u* 
stępstWA iwcbec większościowców. A pre* 
cież gdyby nie doszło do ustępstw, to zamiast 
— rządu socjalistycznego byłby rząd burżuai* 
zyjny. A wóweras co? Wówczas uajk-luiej* 
esa partia w sejmie prowadziła oy „zasadnk 
■cza" o,Tvozy-cję wobec tego rząd u. Ale czy ro- 
fDOtnicy poto wybrali ich w takiej liozbie, te- 
iby się tyiłko dąsali wobec Łuriuazji i  wygra* 
tlali jej?

„.Fre'iheR" również połomizuje z artyku­
łem Kautsky'ego i twierdizi m. i„ żo przystą­
pienie ©iezawisłych do Moku lewicowego w 

! niesem nie zmieniłoby cł'.flrahteru togo bkkw, 
a  wprowadziłoby zamęt w ozeregi rabotneza. 
Na to słusznie odpowiada „Yorwarts", ze ro­
botnicy ni-elada rozczarują się, gdy usłyszą, że 
ich 80 wybrańców byłoby w bloku lewitowym 
bez wpływu i znaczeniu. A od siebie doda­
my, że jest to metoda usypian-a robotników, 
a  nie wychowywania ich i wzygotowywaaia '40 
ćojjalizmu, gdy całą pracę sprowadza «♦  da 
laiytykowunia rsądó?- bunżuazyjuycb i aport*, 
nizin u większościowców, »ami a©t v®nófdje ałsć 
* tymi ostatnimi w ŁwalczŁBiu rea.~>i i p<̂  
średnio przyczynić eię do zbliżfn*ia obu odła­
mów. a przsz to samo zapobiec 'wzrostowa ki*, 
runku opcitunislycznego.

Najj«skraw®sym jednak dowodem, te  ro­
botnicy nie posłali niezawisłych do parlamea* 
tu dla robieinia zasadniczej" opozycji, są wy­
bory do sejmu w Meklemburgu — Szwsrin!#, 
które odibyły eię już po wyborach do parla­
mentu. Tam niezawiśli stracili 11,395 gło­
sów (w stosuaku do ilości głosów oddanych 
przy wyborach d© parlame&tu), komuniści 
stracił! 1490 0 ,  zaś socjaliści większości j y  
skali 8650 głosów.

Jest to wskazówka, Że xibotalcy oczeku­
ją od swych przedstawicieli czegoś więcej, 
aniżeli czcze4 frazeologii o „rozbijaniu" par- 
lamentu, jajco etapu do rewolucji i uariwersoł- 
ntgo laka rat w i na wszełki© choroby — zad 
ffobotnlcaych.

Wprawdzie organ komunistów wiedeń­
skich „Roto Fahne" uważa, że w parlamencie 
berlińskim zasiadają obecni o dwie tylko .par* 
tje © wyrażutm obiiczu, m in o  wicie konser­
watyści (00 gt.) 1 komuidści (2 ? ł ), ta  reszt* 
(400 głosów i) — to elementy chwiejne i nie­
wyraźne, że przeto walna rozprawa odbędzie 
się ni© w parlamencie, ale na uUc\ (czyżby 
imiędzy konserwatystami a komunistami, przjj 
udziale wszystkich Innych partji, jako wi­
dzów?) alo robotnicy «ą mądrząjsi od Ipro- 
roków (komunistycznych.

Robotnicy chcą tyć, pracować, iwomyćf 
•chcą przeorać piędź po piędzi, zachwaetcaoną 
glebę kapitalizmu; ch»^ na xniej»ce ahyiąeego 
się ku upadkowi gmachu zbudować nowy, od?, 
powiadający interesom robotników i eałej. 
ludzkości .pracującej.

Al© robotnicy ni© chcą rurocwyć swych W. 
myslów rojeniami histeryków, śniących jedpf 
nie o .powsaechnej katastrofie 1 dyktatcrso 
zdeklasowanych Joteligentów, łeb ambitnych 
karjerowicaów, B,

l i e  15l i  i s ^ j o  p o k u j !
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Listy z
„L'Opinfoin**, poważny tygodnik konser­

watywny, bardzo ostn  występował dotąd. 
praecŁwiloo Rosji bolszewickiej i miejedniokro- 
taie zaimiesecŁał artykuły przeciw pokojowo- 
mu załatwianiu zatargu między Francją i Ro­
sją, przyczem x ■wielką sympatją odzywał się 
o Polsce i jej zadaniach wojennych na Wsoho- 
dzie.

Od pewnego czasu jednak ton tego pisma 
względem Polski zmienił się nieco, ©oprawda 
nie iw tym stopniu, co w tygodniku ,J‘£urópe 
Nouvelle", (który po wyjściu jego redaktora 
Phitauza stal się organem nieprzychylnie dla 
Polski usoobiionym., broniącym Czechów prze­
ciw Polsce). „LOpnion", pchająca dotąd Pol­
skę do wojny dziś w artykule p. Charles Ri- 
wet robi ostre wyrzuty francuskiej prasie, która 
z małemi wyjątkami, zachęca Polskę, zale­
dwie wskrzeszoną, "jo tragicznej awantury. 
Ale co najwięcej zastanawia w tym tygodniku 
par excellence burżuazyjno - kapitalistycznym,

' to następujące zdanie p. Riveta: „prasa fran­
cuska, stawiając ideologję burżuazyjną po­
nad ideologię francuską, chciała widzieć w 
ważnej decyzji, powziętej w Warszawie, jeno 
eksipedycję .praeoiiw bolszewizmowi, którego 
widmo zakryło przed nią całą Rosję i intono­
wała hymny pochwalne dla bohaterskiej sio­
stry na Wschodzie, która, jaik żywa ściana 
broni przeciiw anarchjl bolszewickiej".

Jakże często na tern miejscu wyjaśniałem, 
źj8 cała francuska 1-tirżuazja i jej prasa — wy­
znaczały Polfeee zadania tylko antyrewolucyjne, 
a zachęcały ją do tego zapewnienia czuwają­
cych tu reakcjonistów polskich. Ale i dziś rzu­
cony został oie pierwszy ale i nie ostatni k ar 
mień na Rząd polski, przez wpływowy i po­
ważny odłam rea-kcji francuskiej, wystraszonej 
naruszeniem catoćci Rosji, której wskrzesze­
nia w dawnych granicach oczekuje francuska 
finansjera. P. Rivet powiada dalej: „Polska, 
idąc na Ukrainę z Petiurą wszczęła walkę by­
najmniej nie przeciw bolszewikom, ale prze­
ciw Rosji. Wciągnięty do wojny przez swych 
wielkich obszarników, ten nieszczęsny kraj 
(t. j. Polska) jasuo dał do zrozumienia tyim 
wszystkim, oo chcą widzieć, że bynajmniej nie 
myśli pracować nad odrodzeniem siwej są­
siadki, ale nad jej rozbiorem. Dalecy jesteśmy 
od tego by sław i ć ten ioh akt, oddawna zde­
cydowany i cieszyć się z tego powodu, my, 
którzy szczycimy się być ich prawdziwymi 
przyjaciółmi, dziś jesteśmy iskonsternowani".

Autor artykułu zaznacza, że głosy niestety 
zbyt rzadkie błagały (rządzących Polską, by 
nie dali się pociągnąć apetytowi n* ziemie ro­
syjskie, które im się zdawało, że są łatwe do 
wzięcia bo pozostają chwilowo bez gospodarzy.

Ksią&ki nadesłane.
Dr. Leon Świeżawslri. Chleba dla Polski! 

Dr inteligentnych Polaków wszystkich stron­
nictw. Skawina-Małopolska, 1920 r.

Jan Stur. Tadeusza Micidskiego „Kniaź 
Patomkin", „Nietota", „Kb. Faust". Poznań, 
1920. Tom V Bibljoteki „Zdroju".

W szkicu tym autor poddaje rozbiorowi 
trzy wybitne dzieła zapomnianego już niemal, 
w tajemniczy sposób zaginionego poety. Jan 
Stur nie tyle poddaje krytyce dzieła Micińskie-

l i l i i n l m  i  Tatract .
Z włóczęg tatrzańskich.

Tatry! Najpiękniejszy zakątek ziemi 
polskiej, kraina niebotycznych uśndeżonych 
szczytów, groźnych turni granitowych, jęzor 
pawioókich, (ponurych gąszczów świerkowych, 
hal słonecznych, roześmianych,—prottetarjusz 
warsza'wiski o niej prawie nie słyszał! Wi- 
dzietli ją 1 uipajaii się jej czarem bardzo nie­
liczni robotnicy Królestwa. Otacza ich dzień 
w dzień przedymiona atmosfera wielkomiej­
ska, kurz, gorączkowe tętno życia, dzwonie- 
B-e tramwajów, gwizd automobilów... I w za­
wrotnej galopadzie spala się skąpe życie ro­
botnika. Krzykliwe, tumaniące kino; hypno- 
za taniej zabawy ogródkowej — to jego „wy­
tchnienie"...

Dzwonią po halach dzwonki „kierdelów" 
owczych; donoenemi głosami w wieczornej ci­
szy nawołują się „juhasi" (pastuchowie); buj­
ne kwiecie dolin południowych sięga do pa­
sa; w odwiecznych ciemniach starych lasów 
smrekowych błądzi zadumany turysta, odpo­
czywając od zgiełku, szarpać ego nerwy... Ale 
naaz robotnik przeważnie o tym kraju cudów 
nic nie wie! To — dla innych!...

A dlaczego?!
Dlaczego wśród niemieckich robotników

alpinistyczne stowarzyszenie turystyczne li­
czyło przed wojną przeszło 40 tys. członków 
i miało własny ilustrowany tygodnik „Natur- 
ireund". Budowało mnóstwo (własnych ©chi©-

„ R O B O T N I K "  n i

Paryża.
icja własna).

Inni enów, żeby przypodobać się Warszawie, 
okazali eię więcej Polakami od samych Pola­
ków (pakuu&siiiue&). „Francja, według „Opi­
nion" nie miała realnej polityki względem Ro­
sji w przeszłości 1 obecnie nie ma jej i wzglę­
dem Polski". Polska, odbudowana romanty­
zmem została Jjoz/ostawiianą sobie, przy pow­
staniu do nowego żyda bez przewodników i 
ibez środków. Myśmy mówili o roli młodej re ­
publiki, jako o warowni na Wschodzie prze­
ciw Niemcom, ale to były puste słowa, bośmy 
nie mogli otrzymać w Londynie uzbrojenia dla 
tej warowni. Gdańsk, Olsztyn i Kwadzyń zo­
stały Polsce odmówione, ale teraz oklaskuje­
my tych, oo pilnowali tam swoich dem, które 
obecnie porzucają, by zaprzepaścić je w ste­
pach rosyjskich. Nie mogąc ich popierać prze­
ciw Niemcom, nie możemy ich bronić wbrew 
ich własnemu instynktowi samozachowaw­
czemu, którego są pozbawieni.

Jest tu niby dcfcre serce i zarzuty, w stro­
nę Angljk zarazem świadectwo „niedołęstwa 
■polskiego rządu", o którym się mówi z takiem 
politowaniem, ale jest i obawa o wielką Rosję.

Pan Rivet — opowiadając o zeszłorocz­
nych josdetnych, poufnych pertraktacjach nie­
których polskich mężów stanu w Berlinie i o 
tern, że dopiero Francja miała Polskę przy­
wołać do porządku, robi dziiś zarzut misji ge­
nerała Henrys w  Warszawie, która, zachęcając 
Polskę do wojny z Rosją, rzuciła ją w objęcia 
niemieckie. Polska według Riveta, tylko zgal- 
wainizujo bolsaewizm, który zaczynał już umie­
rać i powoła go do życia, gdyż czerwona azmja 
stała się już dziś armją narodową, z patrjotomi 
•Brusi łowem i Pcliiwanowyim na czele. Nam po­
zostaje, jak mówi p. Rivet, oczekiwać na tę 
dobrą chwilę, kiedy bolszewicy zdobędą swe 
granice. Wtedy bezmyślny krok Pol's ki może 
być zapomniany i żądać będziemy od Rosjan, 
z którymi kiedyś ostaeczn e rozmawiać będzie­
my, aby Polska i Rosja żyły obok siebie w zgo­
dzie. My, Francuzi do tego celu dążyć winniś­
my". Widzimy, że nastąpił charakteryczny 
zwrot w zdaniu burżuazyjno - ‘kap talistyrznej 
prasy francuskiej, popierającej obecnie na­
w et bolszewików przeciw Polsce. A ze zda­
niem tej prasy iprzecież liczy się najbardziej 
nasza reakcyjna prasa w kraju i podaje ją ja­
ko opinję Franajii.

Niech z lego ias nareszcie wyciągnie kon­
sekwencje nasza dyplomu cja, nisch poprowa­
dzi szczerze dsmoki aiyc/oą politykę, niech 
porzuci konszachty z reakcją francuską i powie 
takie słowa, w imieniu prawdziwie demokra­
tycznej Polski, które nie pozwalałyby w ten 
sposób mówić o naszej polityce.

Hieronimko.

go, ile zagłębia się w nie i wydobywa frag­
menty i cechy nieśmiertelnego piękna i trwa­
łej wartości. Jest to pierwsza próba w naszej 
krytyce poważnej oceny dzieł Micińskiego.

Dr. Ignacy Halpern, Systemat pedago­
giczny Jana Śniadeckiego. Nakł. księgarni „O  
gniwo". Warszawa, 1920. Str. 112.

Prof. Ignacy Mościcki. Nauka a żyd© go­
spodarcze. Lwów, 1920. Odbitka z miesięczni­
ka „Przemysł chemiczny".

Mieczysław Geniusz. O polską myśl naro­
dową i państwową. Warszawa 1920. Str. 30.

ntek górskich, za grosz robotniczy, 1 miało fi-
Ija wszędzie, gda e pracuje Niemiec - robot­
nik: od Budapesztu i Wiednia przez Bawarję 
i Szwajcarję do Nadrenji i Hamburga. Gdy 
się brało wiedeńską „Arbeiterztg." do ręki, 
to się widziało w numerze niedzielnym dzie­
siątki komunikatów o wycieczkach. Nieraz 
pociągi apecjailne wywoziły robotników w gó­
ry na niedziele i święta. W ten sposób Foz- 
Winął się potężny robotniczy ruch turystyczny 
ma zachodzie.

A u nas? Ozy nie mamy romantycznych 
Pienin, uroczych Beskidów, groźnych Tatr? 
Ozy mamy dowodzić olbrzymiego (kulturalne­
go znaczeni* tego ruchu piod względem kra­
joznawczym, zdrowotnym, estetycznym? Czy 
robotnik nasz nie kocha kraju, nie rozumie 
rzeczy pięknych, nie odczuwa (potrzeby zer­
wań a z tandetą kultury wielkomiejskiej, — 
słowem „nie dorósł", jak to się mówi?

Urządzałem kilka wycieczek robotniczych 
w Tatry z Krakowa przed ‘wojną; znalazły 
wielkie uznanie wśród robotników. W roku 
ubiegłym na pierwsze hasło przyjechało oko­
ło 40 towarzyszy % Krakówa i okolic. I  oto 
w ruchu beżącym chcemy zorganizować 
pierwszą wycieczkę tatrzańską z Warszawy i 
Królestwa Wogóle. Wycieczka wyruszy 13 
sierpnia z Warszawy do Zakopanego na 4 
dni. Program szczegółowy będzie ogłoszony 
w dniach najbliższych. Wpisy przyjmuje i in­
formacji uda eda red. tow Czarn'ocki w redak­
cji „Robotnika". W Krakówi© połączymy się 
z towarzyszami galicyjskimi.

e d z i e l a ,  20 czerwca 1920 r ._______________

Strajk.
Dziś o godz. 11-ej zostały wznowione 

rokowania z przedstawicielami * Bloku 
Związków instytucji użyteczności publicz­
nej, zerwane wskutek uchwały Rady miej­
skiej.

Jak  eię dowiadujemy w ostatniej chwi­
li, rokowania prowadzone są w .duchu po­
jednawczym i jeszcze dziś prawdopodob­
nie strajk  zostanie ukończony.

UCHWAŁA RADY DEL. FABRYK 
WOJSKOWYCH.

Wobec tego, iż w myśl uchwały Rady del. 
fabryk wojskowych z dnia 18 czerw® b. r. ro­
kowania z Blokiem Związków zaw. Instytucji 
użyteczności publicznej rozpoczną edę namowo 
w d. 21 czerwca (w poniedziałek), — Rada u- 
cbwiala: wezwać robotników fabryk wojsko­
wych, by (wstrzymali się od strajku aż do de­
cyzji.

Jednocześnie Rada uchwal* zwołać nad­
zw yczajne posiedzenie na poniedziałek, g. 6 po 
południu do lokalu Rady, Aleje Jerozolimskie 
Nr. 56.

Pracownicy kolejowi Wars zawakW’schod­
nia na zebraniu odbytem w d. 20 czerwca w 
liczbie 500 to w., uchwalili następującą rezolu­
cję:

Wobec tego, że rokowania z robotnikami 
użyteczności publicznej zostały przez Magi­
strat wznowione, my, pracownicy Koła War- 
szawarWschodnia przystępujemy do pracy, z  
zastrzeżeniem, że o ile Rząd nie zmusi Magi­
stratu do uwzględnienia słusznych żądań pra­
cowników miejskich, wzywamy W. W. Z. Z. K. 
do proklamowania ogólnego strajku na węźle 
warszawskim.

Koło Warszawa Brzeska.

(m) Skutki dopuszczenia łamistrajków do pracy. 
U zbiegu uL Królewskiej . Krak.-Yrzeam. tramwaj 
Jinji nr. 17, idący w kieruc < i pl. Teatralnego, wpadł 
na tramwaj linji nr. 3, stojący na przystanku. Skut­
kiem zderzenia został poJuizony motorniczy linji 
Jir .17 Henryk Mamrotek, student z S. S. S. Z ele­
ktrowozu linji ar. 17 i * przyczepnego wozu wy­
padły niemal wszystkie szyby. Wsku:eU tego wy­
padku trwała półgodzinna przerwa w komunikacji 
tramwajowej.

Czy należy strajkować w goepodarozych instytu­
cjach robotniczych.

Pracownicy Z w, Rob. Stów. Spółdzielczych 
przyjęli uchwalę treści następującej:

Pracownicy Z. R. S. S„ zebrani w dniu 15-go 
b. m„ wyrażają swoją bezwzględną solidarność z u- 
chwalą Rady Klasowych Zw. Zaw., nawołującą pro­
letariat Warszawy do powszechnego strajku dla po­
parcia strajkujących robotników blokiu związków 
inslyt. użyteczn. publicznej.

Biorąc pod uwagę charakter robotniczy Koope­
ratyw, w celu zamanifestowania solidarności z pro­
letariatem rewolucyjnym m. Warszawy, zebranie u- 
chwala przerwać w dniu dzisiejszym pracę od godz, 
12-ej po poi

W odpowiedzi na to Komitet naczelny Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych opubliko­
wał następujące oświadczenie:

Wobec tego, że odbyte w dniu dzisiejszym ze­
branie pracowników Z. R. S. S. wypowiedziało się 
większością g’osów za manifestacyjnym strajkiem 
w celu poparcia bloku robotników instytucji uiy-

iPamiętam swe pierwsze wrażenia, gdym
z robotnikami wyruszał w góry. Z zaintere­
sowaniem przyglądałem się, jaik reagują aa 
przepych przyrody tatrzańskiej — ci ,Judzie 
miasta". Ale majestat gór przemówił dio pro­
stego serca robotniozego i wrażenia sięgnę­
ły głęboko .w serce. Niedarmo wciąż ci sami 
•wracali tna wycieczki następujące.

Było to w noc przed .wojną. Jedna z pierw­
szych wycieczek robotniczych, 4-dniowa. W o- 
toczen' u 20 robotników i robotnic schodzi po 
zboczu trawia3t©m z węgierskiej przełęczy Za­
wory w dół ku sinemu aksamitowi lasów w 
dolinie Ciemno Smreezyńskiej. Prized nami, 
poza lasami piętrzy się potężna, jedyna w 
swoim rodzaju grań Hrubego Wierchu, poora­
na ślebami, upstrzona biatemi smugami śnie­
gów. Cisza zupełna. Dokoła widać tylko złe* 
łono trawiaste zbocza wierchów okolicznych; 
pod nami szeroka, zbiegająca w dół na prawo 
coraz gęstszym lasem dolina; przed nami na­
gie granity. Hen daleko, na drugiej stronie 
błyskają dwa etawy Ciemno-Smeczyńskie, a od 
nich spełza w dój, ku dolinie biaława wstęga 
siklawy (.wodospadu).

Wesoła gromada sunie raźnie po niewy­
raźnej ścieżynie szybko w dół. Niejeden zadłu- 
g© zatrzymuje się przy kępach czarnych jagód. 
Gwizdkiem nawołuję do pośpiechu — coraz 
dalej, coraz niżej zagłębiamy się w doliny. 
Ukazują się pierwsze kosówki (kosodrzewina, 
sosna karłowata), pierwsze smreki (świerki). 
Bujna trawa i kwiaty coraz wyższe. Niebawem 
wstępujemy pod cień prastarych smreków w 
Ciemno-Smreczynaeh. Skaczemy przez wykro-

_______ Nr. lófl

tecznoścl publicznej w W arsa  wie, że praca W 
Związku uległa przerwaniu i kooperatywy prowiop 
cjonalne zostały nie załatwione •— Komitet Naczel­
ny Z. R. S. S. uważa za potrzebne złożyć następują­
ce oświadczenie: 1 , ,

Zważywszy, że:
1) Kooperatywy robotnicze i Związek tych koo­

peratyw są instytucjami walki klasowej, prowadzą- 
cejni ją na równi ze związkami zawodoweml i  par- 
tjami poLitycznemi;

2) że wstrzymanie pracy w tych instytucjach 
posiada zupełnie inny charakter, niż w instytu­
cjach kapitalistycznych, jest to bowiem nie czyn 
zwrócony przeciwko gospodarce kapitalistycznej, 
lecz sparaliżowanie działalności wewnątrz arcnji 
proletariackiej}

8) że strajk w kooperatywach robotniczych i n ­
si być uważany za coś równoznacznego ze strajkiem 
np. funkcjonarjuszy związków zawodowych lub bo­
jowej prasy robotniczej;

4) że strajk taki, choćby rajkrófazy, Jeet r a s *  
gólnie szkodliwy właśnie w chwilach zaostrzającej 
się walki klasowej, kiedy wszystkie siły instytucji 
robotniczych wian/ być wytężone ku wzmocnieniu 
proletariatu i kiedy w tych instytucjach nie mniej, 
lecz więcej pracować należy —

Komitet Naczelny Z- R- 6. S. wyrażając w in d *  
min Z. R. S. S. swą zasadniczą solidarność z akcją 
zblokowanych pracowników Instytucji użyteczności 
publicznej m. Warszawy, jaknnjioertrzej potępiając 
postępowanie Magistratu i  wogóle burżuazji, a taic­
ie  wyrażając gotowość poparcia moralnego i — w 
miarę możności — materjalnego strajkujących ro­
botników miejskich, wypowiedział ®ę stanowczą 
przeciwko przerywaniu pracy w Z. R. 8- S„ choćby 
na jedną godzinę.

Kom. Naos. Z. B. 8. 8.
Warszawa, do. 15 czerwca 1920 r.

Wiece pogromowe.
Inaczej ich nazwać nie można, uhoć upon, 

czyrwia nazywają je organizatorzy — auty boi* 
azcwiektemi. Wczorajszy, urządzony w Fżlihar* 
uionji pod au-spio^zum ks. Uraozewafcieęo, miał 
już zdeicydiowaiue piętno pogromowe. NaaiŁrój 
mówców był wściekły, a to z powodu, że nie 
„cale spoirezeńslwo" zapisuje się do iamiadraj- 
ków S. S. S. (a któżby wtedy paskował?), że 
slrojk nie jest przez to złamany, to winni wszy­
stkiemu żydzi, no i socjaliści. Dostało się gru­
bo i Sejmowi, i Witosowi i reszcie, która nie 
obce iść na pasku endeckiej sfory.

(ia-d&niny te j na soH widać nie było dość,
bo eto zaczęto ludzi zganiać i pnzed gmach
Filharinioniji. Z balkonów w dalszym ciągu 
•praemaiwkiuo. Przemówił jeszcze raz jui 
chrypłym głosem k*. Oraczewski. Widać prze­
ląkł się, że popychany do ekscesów beakryty­
czmy tłum słuchaczy księdza może dać loigę 
swym instynktom, zaczął nawoływać Hw imię 
Boga świętego" rozchodzić się w spokoju po 
domach, ule urządzać czasem barykad, a na* 
dewazystko ni© stawać w kolizji s  konnymi p o  
licjajatami, których tymczasem ekonsygnowaao 
pizy uL Sienkiewicza, oma uL Moniuszki

Ale ten ton ku. Oracz, popsuli nieattdowo- 
leni z tego pojednawczego tonu tuntołki jego, 
któiTy w da lany oh praemówieniach cbwycłii 
się łajdaickich wprost kłamstw. Najtypowazym 
i  ilustrującym wartość tych dziełaczy a pod 
ciemnej gwiazdy był (wotoat, do jakiego •  bai- 
kotniu nawoływano, mianowicie s powodu n e- 
kornego usunięcia a nad fotelu marazaika w 
sań obrad Sejmu krucyfiikau, ofiarowanego 
przez Koto polek. A state się to rzekomo on

ty, przez drzewa zwalone starością 1 wiatrem,
przez liczne potoki.

Jesteśmy na dnie doliny. Wzdłuż huczące­
go, pokrytego srebrną pianą potoku, wśród ol­
brzymich lasów świerkowych, wśród gąszczu 
borowin i malin śpieszymy do schroniska w 
Koprowej. Ale Koprowa długa. Upływa godzi­
na jedna i druga. Czerwoni turyści * plecaka- 
ml na barkach wesoło suną za potokiem.

Oto 1 schronisko, schowane w losie. Niko­
go tam niema. Nagie ściany, nagie prycze. Za­
bieramy się do roboty; przygotowujemy noc­
leg. Rozpalamy na polanoe ogromne ognisko i  
gotujemy kolację. W schronisku zapalamy w  
piecu — noce tatrzańskie aą zimne! Z gałązek 
świerkowych robimy pościel. (Przedtem zresztą 
kąpiemy się w potoku* w t  zw. Koprowej 
Wodzie.

Wieczór. Zapalają się pierwsze gwiaz­
dy. Coraz głośniej huczy potok po kęonieaiach. 
Coraz bardziej przenikliwe zimno. Wesołe ga­
wędy i żarty wygasają stopniowo. Zmęczenie 
po marszu dziennym daje się trochę we znaki. 
Jutro mamy wstać o 5 rano. j

jedni już leżą w schronisku; drudzy cicho 
gwarzą ua giaaku; inni poszli w mroku nad 
potok, który przemawia na całą potężną doli­
nę coraz silniej, głośniej, władniej. Godzina 
zadumy w1 eczornej. Wiecznie zatracony w za­
zębieniach machiny wielkomiejskiej, proleta- 
rjusz odnajduje — siebie; troski gdzieś dale­
ko w tyle pozostały. Jak gdyby zbudził się za 
snu zgiełkliwego, z tego szału miejskiego h a  
opamiętania. I jest sam na Baru ze sobą.



ire. 166 „ ROBOTNI K” p o n i e d z i a ł e k ,  21 czerwca 1920 fc 3.
skaml pracować wśród bogu ducha winnych 
słuchaczy. W rezultacie parę pokaleczonych 
ludzi.

Rab.

irhii im  «o;sb ?
styczne) przeciw obecnemu stanowi to lek nie 
ptoega na podwojeniu jej. gdyż to zdwoić mo­
że niebezpieczeństwo ze suony skrajnej pra­
wmy, a w przeciwstawi eniu i... ze skrajnej le­
wicy. Takie zadanie — utrzymywania spoko­
ju — podnosi „Temps" mogłoby raczej przy­
paść wzmocnionej liczebnie policji.

Ale 1 tu należy sprawę oświetlić.
Rząd niemiecki utworzy! już „Sicherheits- 

Polizei", która jednak jest — drugą armją, 
gdy ta „Sicherheits - Połijei" łącznie z armją 
da alala w marcu w okrągu ruhrskim, grupa 
•wojskowa „A", składająca się z 4 pułków pie­
choty, miała przy swoim boku 19 secin „Si- 
eherheiłs • Poliżei“ —■ z czego 5 oddziałów 
technicznych. Co więcej, w rozkaż e „Wehr- 
kreUs - Kommando VI“ mówi się o... bojowej 
eskadrze lotniczej owej policji.

Jak widzimy, dziennik peryski bardzo u- 
miejętnie demaskuje maskaradę, którą urzą­
dzają Niemcy, ażeby utrzymywać pod bronią— 
wbrew traktatowi — jaknajwiększy zastęp 
żułnietrzy. Nie uprzytomnia jednak sobie nale­
życie. ie dzieje się to wazyętko ze względu aa 
nieustalone stosunki na wschodzie.

Na wschodzie — kosztem Polski — ehcla- 
! łyby Niemcy odbić część swoich strat I to Uó- 

anaczy głównie, dlaczego ten rząd, któremu 
j zagrażał ów przerost siły zbrojnej hronil się,
1 jak mógł przeciw jej redukcji. Współdziałały tu 

może ubocznie ©bwwy: 1) że macane, dalsze 
redukowanie wojska mogłoby w nąjbairdzśej 
reakcyjnej jego części wywołać opór; 2) ie 
przerzedzenie lasu bagnetów ośmielałoby ko­
munistów do zamachów.

Ale te ewentualne obawy ndemieckich kół 
rządowych nie równoważą groźby, zawartej w 
hodowaniu armii, mającej zgóry nadany kderu- 

: nok antyirepubliikański. 
j Przeważającym zatem był, powtarzamy, 

■wzgląd liczenia na mogące się zarysować dla 
Niemiec szanse polityczne na Wschodzie.

Pragnienie jest rodzicem nadzień-
Sfery niemieckie wciąż wyczekują tego, 

ie bolszewicy lada chwila zdołają zmódz Pol­
skę, że wtedy wybije dla nas godzina groźna, j 
że wtedy Niemcy nie będą się krępowały żar I 
dnemi plebiscytami, niczego z rąk nie wypu­
szczą.

Ckaraktoiystyeznem jest, iż korespondent
„Manchester Guardiańu" podczas pobytu w 
Berlinie dowiedział się był pośrednio, ie Lu-, 
ćeufdort! zachwyca się sbralegją bolszewicką 

j (sn&di wierzy w carskiego BrusiJowa). Koree- 
p&sdentowi wykładano już nawet, te  b. Rcin- 
gresówku ulegnie zbolszewizowumu, a Pomad- 
skie, oddzielane „od Polski" kordonem cel­
nym i posiadające własną administrację, — 
pozostałoby wtedy na uboczu ze wzrokiem, 
zwróconym ku Niemcom. Nawiasem mówiąc ten 
szczegół „przepowiedni niemieckich'* dowodzi, 
jak komentowaną jest w Berlinie separatysty­
czna polityka endecka na terenie poznańskim.

Kore>sponaeat ,planch. Guardian" idzie 
dalej, pisząc:

„Przepowiadano ml nawet, że mógłby 
wówczas nastąpić układ między Berlinem a 
Moskwą, ma podstawie którego jedna część 
Polski weszlaby w skład federacji sowieckiej, 
druga zaś w orbitę Niemiec".

Zapewne, że w kJotrmaqjach angielskiego 
pisana, zebranych w Berlinie, megą być pow­
tarzane różne kombinacje politykujących ama­
torów, a nie polityków od rządowego „(wiel­
kiego ołtarza", kcz niewątpliwe to, ©o się 
rozpyla po mieście tkwi w pewnej mierze i w 
biurach ministerialnych, a z niemieckich taj­
nych dokumentów urzędowych, które ogłasza 
prosa polska, widać, że co do terenów plebi­
scytowych — nie cofnęłyby się niemieckie ko­
ła rządowe i wojskowe przed nicaem, skoro 
obecnie podsycają łub przygotowują wszelkie 
zbrojne napady.

Dlatego dla nas — powtarzamy — jest 
szczególnie wnżnem, ażeby redukcja wojaka 
niemieckiego nie 'pozostała martwą literą.

Telegramy, 
^efiinikat Poiikieso Sztatiii&caeralaegs

‘Warszawa, 20 czerwca.
CP. A. T.). Komunikat sztabu generalne­

go W. P.,z dnia 20-go czerwca' 1920 roku:
Na północ od Bobrujska aż do Diwiny o- 

bustronna działalność wywiadowcza. Na od­
cinku poleskim rozgorzały silne walki na linjt 
Uszy. Dalej na południe kontaktu z nieprzy­
jacielem niema.

I Zastępca szefa sztabu generalnego: 
(—) Kuliński, gen.-ppor.

Ba Gćraya Siarka.
Bytom, 19 czerwca.

(P. A. T.). Niemcy próbują zastosować na 
Góraj m Śląsku uchwalone dla państwa nie­
mieckiego ogromne podatki. Wobec tego pol­
ski komioarjat plebiscytowy ogłasza oficjalne 
•wyjaśnienie, w któretn zaznacza, że takie po­
datki zagrażają poważnami wstrząśnieniami 
ustroju administracyjnego i gospodarstwa spo­
łecznego całego kraju, ponieważ zawierają o- 
ine powiększenie w ogromnym stopniu do­
tychczasowych podatków. W dalszym ciągu 
komisaijat oświadcza, iż zwrócił flię do ko­
misji międzysojuszniczej z odpowiedaiean 
przedstawieniem, aby nowych podatków, jako 

I mezgodnych z art. 254 1 255 traktatu poko- 
j jaw ega, nie zatwierdził. Mieszkańcy Górnego 
j Śląska nie są obowiązani do płacenia nofwych 
' podatków i nakazy płatnicze, przysyłane im 

przez urzędy podatkowe, a dotyczące łych no­
wych podatków, tinogą odsyłać z powrotem do 
•urzędów z zaznaczeniem, że nowe podatki, d'la 
■Rzeszy niemieckiej uchwalone, ich nie obo- 
•wiązują.

sprawi s:«iia [ im itó i i t i
Praga, 19 czerwca.

(|P. A. T.). Niektóre dzienniki czeskie do­
noszą, ie dyskusja nad exposó ministra Bene­
sza w sprawie Śląska Cieszyńskiego nie bę­
dzie przeprowadzona na plenarnem posiedze­
niu Izby, lecz jedynie na posiedzeniu wydzia­
łu zagranicznego, a to na wyraźne żądanie dr. 
Benesza.

Praga, 19 czerwca.
(P. A. T.). „Lidove Noviny" donoszą, ie 

w najbliższym czasie przybędzie na Śląsk Cie­
szyński dr. Benesz, który następnie wyjadzie 
do Opola, gdzie ma się spotkać z polskim mi­
nistrem spraw zagranicznych — Patkiem.

Praga, 19 ozorwca.
(P. A. T.) „Prager Abendblatt" donosi, że 

eocjal-domokxatyczni -posłowie: Pirakee, Seeli-

tądanie to-w. Daszyńskiego. (Kłamstwo na 
kłamstwie). A więc — ,Awieiró Daszyńskie­
mu" l Ale zamiast iść uśmiercić tego winowaj­
cę, — „dubajty" ze świty ks. Oracz, zaczęły łn-

M  |I|M ipór lulu
Prasa francuska zaniepokojoną jest tern, 

że Niemey n e ograniczają swojej siły zbroj­
nej do rozmiarów, wskazanych przez Łraatat 
pokojowy. Ponieważ ta kwestja w nierównie 
iwyżsajm nawet stopniu obchodzi Polskę, 
stwarzając dla nas doraźnie nawet — groźbę 
na terenach plebiscytowych, przeto warto roz­
patrzeć odnośne glosy francuskie. Przyto­
czymy tu parę dat i rozumowań z paryskie­
go „Tempa", który chciałby widocznie zaalar­
mować konferencję w Spaa.

10 Dp ca — wywodzi —w chwili właśnie, 
kiedy konferencja w Spaa mogłaby swoją pra­
cę rozpocząć, wygaśnie termin zwłoki, którą 
iRada najwyższa (przyznała b>vV rządowi aie- 
niecki emu, oelem zniżenia turmyi Rzeszy de 
100,000 ludzi. Podczas konferencji w San-Re- 
tao Niemcy wniosły żądanie, ażeby wojska 
przyznano im do 200,000. Pod pretekstem, że 
koalicja nie odpowiedziała na tę notę — Niem­
cy utrzymują obecnie, że ni e mogli przedsię­
wziąć niezbędnych zarządzeń, ażeby na dzień 
10 Jipca zredukować swój stan zbrojny do 
100,000. Jest to zaiste rozumowanie, zdolne 
zaprowadzić bardzo daleko. 2aden kontrakt, 
żadna ustawa nie mogłaby się ostać, gdyby 
wystarczyło zawiadomić pisemne wierzycie- 
Ja, że mu się nie zapłaci, albo uprzedzić rząd, 
ńe nie będzie się respektowało praw... 
„Temps" wskazuje dalej, że zmniejszenie 
wojska niei $ eckiego, jest Sprawą, tembar- 
dziej palącą ze względu na jego nastrój. Jest 
to nastrój, tęskniący za dawnym sianem. Nie 
■można się łudzić takiemi wypadkami jak n. p. 
że mLno&terjum Muołlera uzyskało objawy za­
dowolenia ze strony wojskowości: stało h ę  
ic tylko, dlatego, że oświadczyło ono, iż nie­
podobieństwem dlań jest zredukować armją 
do skali lOO-tysięcznej.

Wad omem jest, do czego prowadzi w 
Niemczecn polityka, która polega na wysługi- 
wani u się sztabowi generalnemu, ażeby zdo­
być pozory, że się posiada jego uległość.

W wy próbował to już Noske: prowadzi to 
do zamachu stanu.

Charakterystycznem jest, ie taka n. p. 
oficerów republikańskich" w poczuciu

swojej słabości i swojego upośledzenia na 
zjeździe delegatów swoich w maju musała 
pomiędzy innemi żądać: „ochrony członków 
Ligi przed ‘prześladowaniami za ich przeko­
nania i działalność republikańską".

Zazwyczaj bywa raczej, ie  przeciwnicy 
danego ustroju żalą «ię, iż eą prześladowani. 
Lecz w armji republiki niemieckiej republi­
kanie są tymi, którzy wołają o pomoc 1

Rząd niemiecki — wywodzi następni® 
dziennik paryski — utrzymuje, ie nie mógłby 
zabezpieczyć ładu, posi adając jeno armję stu­
tysięczną. W oświetleniu wylej podanem — 
trzeba przyznać, że mniej jeszcze miałby szans 
w tym wzglądzie z armją ipnrokrociową: bo 
te araja, komenderowana przez starszyznę w 
rodzaju Luet'twitza kierowana przez sztab ge­
neralny, który pragnie dawnego ustroju oraz 
odwetu — ta armja właśnie tworzy groźbę dla 
ludu i ustroju obecnego.

Jeżeli 100-tysięczna „Reichswefcr" — twier­
dzi „Temps" dalej — nie jest dość liczną, aże­
by powstrzymać ruchy rewolucyjne (komuni-

Coraz jaśniej gwiazdy się palą na niebie- 
Wiatr szeleści raz po raz w galęu ach. Cisza 
coraz — gęstsza. Tylko potok rwie, huczy i 
mówi wciąż dalej. Zagadką odwieczną stoją 
zbocza okoliczne, granity nagie — i Człowiek, 
wśród nich zatracony. Jakgdyby jakieś końce 
zbliżają 8i§ z początkami, jakgdyby wiekuiste 
tęsknoty zbudziły się ze swych snów. I duma­
ją otuleni w swe palta, czy pledy turyści, le­
żąc przed gasnącem ogniskiem.

Albo obraz inny:
Z wycieczką przeszło roczną (kilkadziesiąt 

ludzi) gramolimy się na świnicę. śniegu już 
niewiele — ipolowa sierpnia. Pogoda czysta: 
gęsta mgła pokrywa wszystko; zimno przeraź­
liwe — na kaidem ździebełku trawy szkli się 
Igła lodowa. Coraz wyżej. Z głazu na głaz 
pniemy się coraz dalej godzinami. Już jesteś­
my niedaleko szczytu, nad doliną Pięciu Sta­
wów Polskich. Ale doliny prawie nie widać— 
tek zalewa wszystko mgła. Tylko od czasu do 
ćzasu poryw wichru uniesie oponę mgły i 
wówczas

dołem stawy sinieją,
Jak piór pawich oczy...

Ale tylko na chwilę I znowu pniemy się 
po zlodowaciałych głazach wciąż wyżej. Ponu­
ro- Niektórzy, zwłaszcza jedna młoda towa­
rzyszka, są przygnębieni. Nie widzieli jeszcze 
czegoś p< dubnegc

— Już chyba do nieba niedaleko! — kt <ś 
wzdycha

— Ale wygląda, jak w piekle.
I na szczycie kłębi się uprzykrzona mgła.

Wiatr zdmuchuje z nas wszelkie ciepło. Szyb* 
ko posilamy się i zaczynamy schodzić. Był to 
1-szy dzień wycieczki; wielu wogóle nigdy gór 
nie widziało w tyciu — czują się dziwnie, me- 
swoj>. Przy pomocy żelaznych lin i klamer 
zsuwamy Bię coraz niżej, niżej — na przełęcz 
Zawratu. Na dole mgła coraz rzadsza. Wygo­
dną serpentyną drałujemy ku stawom. Mija­
ją godziny; towarzystwo troehę się rozbija, nie 
wszyscy umieją nadążyć. Jesteśmy nad brze­
giem największego ze stawów .tatrzańskich— 
Stawu Wielkiego. Brzegi porośnięte kosów­
ką. Niespokojny dziś staw; pluszczą drobne 
tale i uderzają w głazy nadbrzeżne. Nigdzie 
nikogo — prócz nas. Przypominają mi się 
elowa T. Micińskiego, który niegdyś błądził 
gdzieś tutaj, a potem z przerażeniem p s*} w 
jakiemś piśmie, że gdy schodzisz ku stawowi, 
próżno będziesz zrozpaczony nawoływał — 
nikt ci prócz echa nie odpowie; chyba jakiś 
juhas ukaże się wśród niemych głazów i na­
pyta:

— Kieło dacie? To wam pokażę, ka szerć 
(gdzie droga).

Suniemy, teraz gromadą w górę na zbocza 
Swiatów-ki. Gromadą... Pewne, że nie zawsze 
w górach jest liczne towarzystwo miłe. Gdzież 
samotność i swoboda? — zapyta niejeden (o- 
by tylko nie snob...). Odzie owe „ergangeno 
Gedanken* Nietzschego (myśli wy chodzone)? 
Gdzie cisza i majestat górski, o poszanowaniu 
których tyle i tak złudnie pisał M. Karłowicz? 
Gd»e myśl samotna, pragnąca pozostać sam 
na sam z te-nr oto szczytami śniegowymi, z

I tym „absolutnie nlehistorycznym pejzażem", 
jak pisał niedawno zmarły filozof Simmel: na 
wysokich górach życie bowiem jak gdyby śię 
zatrzymuje, nic się jakgdyby nie dzieje — ka­
mień i śnieg.

Tak, to wszystko słuszne. Liczne towa­
rzystwo, zwłaszcza prawie przypadkowo ze­
brane, nie zawsze nawet bywa dobrze zgrane 
ze sobą. Ale trudno — niema innego sposo­
bu zbliżyć robotnika do gór, niż wycieczka 
zbiorowa.

Ze Swistówkf szybko Jprachodrfmy ca 
Zbocze Opalonego; stąd już dobrze widać Ma­
łą wstęgę szosy i Morskie oko. Kładziemy siś 
na miękką trawę; po chwili objaśniam widok. 
Sine, częściowo we mgłach stoją granitowe ol­
brzymy dokoła najbardziej sławnego z jezior 
polskich. Ostatnie promienie słońca muskają 
i złocą śniegi na Rysach. Drobne strzępy 
mgiełek ocłerająs tę o grarat. Przypomina się 
wiersz Lermontowa o tom, jak „nocowała 
chmurka złota na piersi wierchu-ołbrzyma"...

Humory się poprawiają. Nowa energja 
■wstępuje w zmęczone mięśnie. Wśród kosówki, 
limb, jarzębiny zbiegamy kamienistą serpen­
tyną do Morskiego Oka. Ciężki to był dzień. 
Po nieprzespanej (w pociągu) nocy wprost 
wyruszyliśmy przez Świnicę — osoby, w więk­
szości ogromnej, zupełnie „niewytresowane".. 
Przytem nie wszyscy mają odpowiednie obu­
wie. Ale wszystko dobrze. Wpadamy do o- 
ś wie tlonego wielkiego schroniska — hotelu. 
Gośei tam mnóstwo. Swą gromadą, sweml 
kokardkami czerwonemi robimy senzację.

Zwiłzel iBloliti. t o a n  SMiUujtk
ul. Vtolaka 44 -  te l. 27-30) 77-33 I SB-97. 

Adres telegro „W arszawa-Spótiłzielaa'*.

Przedstawiciele robotniczych Stow. Spoi. 
przyjeżdżający na

lwiZiiis ffiil !!n. Sj.
proszeni są o przybycie na zebranie dyskusyj­
ne i informacyjne, kióro odbędzie się w nie­
dzielę dn. 20 czerwca o godz. 9-ej rano w sie­
dzibie Z. K. B, B. przy uh Wolskiej 44 w War­
szawie.

(Bliższe informacje o tom zebraniu w 
„Robotniku* z dn. 6 czerwca).

ger 1 prof. Witt odjadą w najbliższych dofoofi
do Belgji, gdzia zamierzają intorwenjawaT 
przeciw myśU arbitrażu w kwesbji deezyjh 
sklej. , ;*

Morawska Ostrawa, 19 caenwca.
(P. A. T.) Wooltig zapowiedzi ministra Be­

nesza na posiedzeniu wyoziato zagranicznego, 
obejmuje przewodnictwo w koniiąi międzyso­
juszniczej plebiscytowej w Cieszynie) przedsta­
wiciel Stanów Zjednoczonych, w myśl dyspo­
zycji najwyższej Rady koaitcyjuej. Przedstawi- 
dolein tym ma być p. Dmibeor.

Prwga, 19 czeTWca.
(P. A. T.). Czeskie b uro wydało wczoraj 

urzędowy komunikat o expose ministra Ber 
nesza iw sprawi e cieszyńskiej, które w najważ­
niejszych ustępach brzmi, jak (następuje:

Minister dr. Benesz złożył .w czwartek na 
posiedzeniu wydziału zagranicznego w Izbie 
poselskiej i senatu dokła-iną relację. O star 
nie kwestji cieszyńskiej dr. Benesz powie­
dział, że usiłowania koalicji nie zmierzają 
w kierunku rychłego roaw ązania pomyślne­
go kwestji spornych w Europie ® etąd 

I wyłoniła się myśl rozjemstwa w sprawie 
j Śląska Cieszyńskiego. Dokrór Benesz prze- 
I dłożył paryskiej konferencji ‘protest, w 

•którym domagał się przywrócenia porządku 
i przeprowadzeni a ' plebiscytu, wreszcie 'po­
wstrzymania polskich gwałtów. W tym s& 
mym czasie nadszedł! do Paryża protest war­
szawskiego Sejmu i oświadczenie ministra 
Patka o czecho - słowackich gwałtach, które 

i uniemożliwiają plebiscyt Ponieważ konfe­
rencja ambasadorów otrzymała z obu stron 
skargi ca gwałty, a pragnęłaby za każdą ce- 
tnę nakłonić oba narody do podjęcia 'współpra­
cy, postanowiła zwrócić się do obu ministróiw 
z zapytaniem, czy by konflikt w sprawie d a ­
szyńskiej nie dał «ię załatwić w drodze roz­
jemczej. Równocześnie konferencja ambasa­
dorów .postanowiła wysiać posiłki wojskowa 
na Śląsk Cieszy ński i mianować nowego Iran- 

• enskiego generała naczelnym komendantem 
wojskowym na Śląsku Cieszyńskim. Zapo­
wiedziano również- wyjazd do Cieszyna nowe­
go członka komisji plebiscytowej, który bę­
dzie reprezentować Stany Zjednoczone. Po 
szeregu informacyjnych konferencji, które do­
tychczas odbyły się w sprawi o sądu rozjem. 
tskonsłaniowano, ie o kwestji tej rozstrzygnąć 
anoże definity wni e tylko Praga i Warszawa, do­
kąd powracają zarówno czeski, jak t polski 
minister. Obaj ministrowie będą konferowa­
li z miarodajnemi czynni kami potem w naj­
bliższych dniach powrócą znowu do Paryża, 

i gdzie zakomunikują definitywną odpowiedź.

Szepty cicho biegają dokoła. Wesoło sadowi­
my się dokoła stołów, a po chwili wybucha 
huczna pieśń robotnicza (w naszych szeregach 
„Lutnia Robotnicza*): „Hej, socjaliści, do sze­
regu!".

I zwłaszcza tu, na wycieczce, nabiera
szczególnego znaczenia ta strofka, w której 
pieśń robotnicza wypowiada hasła, oełe robo­
tnicze:

,/Slimtmj Mask, ( ducha śwłt,
I my»U Łat, i  szczęsny byt"—

Tak, „etaneczny blask" należy się l wam,
proletuii ĵusze miejscy— Z respektom słuchają 
przeróżna eleganckie towarzystwo.

Nocujemy na strychu, na sieunjfeach, prze­
ważnie na podłodze.

Zapada noc. G nipami chodzimy jaszcze 
nad brzegiem jedera. Jutro mamy iść na Rysy. 
Jeszcze przed poxu godzinami większość o- 
świadeaała, że musi jutoo odpocząć — aie ober 
cnie, po wypoczynku króUnin, po posiłku — 
umysły się nawracają. Ciężki był ten dzień 
dzisiejszy: mglisty, zimny, droga daleka. To 
prawda. Ale w trudach sapom ni alo gję Q 
swych staiyoh talach i troskach życiowych; na­
prężył swe siły organizm; w długiej drodze tafe 
dmnezej, tak zgoła inaczej zajrzało się sobie sa­
memu w duszę.

I już działa słodki jod, słodki czas tych 
gór zaczarowanych i czarownych. Już czas wo* 
la — dalej, dalej i I csugo turystarproletarjusz, 
że tu, tu właśnie uśmiechnęło mu się dyskreń- 
nie saczęśde, —- skąpe asiięścde ludzkie... 

(Dok- oast) K. C&upińdd.
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■Wreszcie skońsiantowano w Paryżu, że nale­
żałoby jaknajrychlej przywrócić normalne sto­
sunki, a  problem cieszyński na tej lub owej 
drodze rozwiązać. W celu dalszego (pokojo­
wego współżycia narodowego, lstóre nie po­
winno być zamącone, Dr. Benesz podkreślił 
szczególnie, że ani konferencja ambasadorów, 
ani też .państwa koalicyjne nie imają zamiaru 
narzucać Czecho - Słowacji lub Polsce jakie­
gokolwiek arbitrażu i nie chciałyby rozstrzyg­
nąć przeciw jednemu lub drugiemu państwu. 
jWobec tego wszystkie doniesienia jakoby pań­
stwa koalicyjne miały naruszać układ pokojo­
wy z St. Germain są nieprawdziwe. Należy 
otwierdzić, że kwest ja plebiscytu na Śląsku 
Cieszyńskim nie była zupełnie unormowana 
w układzie pokojowym w St. Germain. Mini­
ster Benesz prosił w końeu o pozwolenie na 
'iakomunikowante całego ’szeregu szczegółów 
konferencji paryskiej na (posiedzeniach wy­
działu zagranicznego, gdz‘e również odbędzie 
się nad tą kwestją definitywna dyskusja. Dr. 
(Benesz pragnie aby w ten sposób wszelkie 
powołane czynniki Czecha - Słowacji mogły 
zająć w sprawie śląska Cieszyńskiego defi­
nitywne stanowiska i przygotować odpowiedź 
dla konferencji ambasadorów.

I  t s u t r tu i t i i  Ilaiiklti-
Gdańsk, 20 czerwca.

(P. A. T.) Na wczorajszean, 4-tem z rzę­
du ,posiedzeniu zgromadzenia ustawodawczego 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad pro­
jektem konstytucji. Mówcy a prawicy dvonagali 
się utworzenia dla Gdańska rządu, złożonego 
z urzędników fajuhoiwydi. Natomiast socjaliści 
obu odcieni żądali rządu parlamentarnego. Po­
nadto frakcje socjalistyczne występowały prze­
ciwko wyznaczenia terminu dla uchwa'lonf a 
konstytucji i wypracowania konwencji z Pol­
ską przez komisarza ententy.

Imieniem frakcji polskiej przemawiał po­
seł Łangowski, który zaznaczył, że Polacy są 
projektem konstytucji rozczarowani, albowiem 
przyjęto takie postanowienia, na kitóre Po­
lacy nie mogą się zgodzić.

Omawiając kwest je 1 ®w. suwerenmiości 
Gdańska, zaznaczył poseł Łangowski, ie  frak­
cja polska stoi na tem stanowisku, iż Gdańsk 
jest tylko ciałem autoniomiczaein i wolnem 
miastem, a nie państwem.

Dlatego to termin ,,wolne miasto* musi 
być przyjęty do konstytucji: o iadnem pań­
stwie nie może być mowy. Stosunek Gdańska 
do Polski określa dokładnie art. 104 traktatu 
pokojowego. i

W dalszym ciągu omawiał poseł Łamgow" 
ski charakterystyczny ustęp projektu konstytu­
cji, dotyczący „urzędowego języka niemieckie­
go". „Postanowienie takie byłoby prowokacją 
ludności polskiej". Ludność polska nie może 
być pozbawiona słusznie należnych jej praw, 
od tego czynią Polacy zależnem głosowanie za 
jxrojektem.

Poseł centrum Sawatzki oświadcza, ie 
stronnictwo centrum stoi na stanowisku, że lu­
dności polskiej przyznać należy wszystkie pra­
wa i traktować sprawiedliwie w każdej dzie­
dzinie. Dawna polityka Oslmarkenverenu nie 
może odżyć.

Dirugi praedsitawidei Polaków dr. Kubara 
omawia ustęp konstytucji, zawierający praiwa 
-/asadnksze i wskazuje na niesłychane wystą­
pienie posłów nacjo nalistycŁno-liberalnych,któ­
rzy odważyli się twierdzić, że postanowienia 
te zbytnio uwzględniają prawa ludności pol­
skiej. Paragraf 74 zawiera minimum żądań lu­
dności polskiej. Konstytucja gdańska 'powinna 
być wypracowana w związku z Rzeczypospo­
litą Polską. Konwencja ta nie jest bynajmniej 
ładem gospodarczym, jak ją Niemcy gdańscy 
nazywają, przeciwnie jest to układ praedewszy- 
lidem polityczny; mówca wskazuje tu na po­

stanowienia traktatu pokojowego co do powie­
rzenia Polsce spraw zagranicznych Gdańska. 
To też z załatwieniem sprawy suwerenności 
Gdańska trzeba poczekać aż do zawarcia kon­
wencji z Polską. ' j

Na tem dyskusję przerwano, poczem przy­
jęto wniosek, domagający się wybrania komi­
sji, złożonej z 17 członków, celem opracowania 
projektu konstytucji. Komisji tej ma być prze­
kazany projekt, przedłożony zgromadzeniu u- 
taiwod a  w czen u i.

Gdańsk, 19 czerwca.
(P. A. T.). Wczoraj odwiedził prezydent 

-Konstytuanty- komisarza Enten-te'y p. Towe­
ra, który oświadczył, że prace nad konstytucją 
■Gdańska i konwencją z Polską mają być jak- 
najtezybeiej ukońcozne. Konferencja ambasa­
dorów w Paryżu pragnie mieć projekty oby­
dwu ustaw w przeciągu 4 tygodni.

Htofersocja w loilosie.
Lyon, 19 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Millerand wraz z mar­
szałkiem Foch‘em, ministrem finansów Mar- 
<saJ‘em i ekspertami finansowymi opuścili w 
sobotę Paryż, udając się do Hythe na niedziel­

ne spotkanie z Lloyd George‘m, i  którym od­
jadą do Boulogne sur Mer w poniedziałek ra­
no na konferencję międzysojuszniczą. Przed­
miotem przygotowywawczych rozmów w Hy­
the będzie sprawa osiągnięcia porozumienia 
między Francją i Anglją w kwestji odszkodo­
wań i sposobu ich spłacania przez Niemców, 
na podstawie projektów, przygotowanych 
przez ekspertów finansowych angielskich i 
francuskich. Sprawa rozbrojenia Niemiec 
również będzie w Hythe i Boulogne roztrzą­
sana. W tym względzie istnieje zupełna zgod­
ność poglądów między Francją i Anglją. Zda­
je się, że kwestja turecka będzie też w Bou­
logne rozważana; z Londynu donoszą o przy­
byciu tam Venizelosa.

Horae a, ‘20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). „Daily News" donosi, 

że po konferencji w Boulogne należy się spo­
dziewać doniosłych rezultatów. Hr. Sforza, a 
bez wątpienia także reprezentanci innych 
państw sprzymierzonych, skorzystają z okazji, 
aby wyrazić swoje zapatrywania. Podobno ze 
względu na wagę spraw, które będąAgm roz­
ważane, postanowił lord Curzon wziąć także 
udział w konferencji w Boulogne. Na konfe­
rencji poruszona będzie także sprawa starć 
zbrojnych pomiędzy Anglikami i wojskami 
Mustafa Kehmala w Anatolji i sprawa rewizji 
traktatu pokojowego, której domaga się dele­
gacja turecka w Paryżu. Prawdopodobnie za­
biorą także głos Venizelos i marszałek Foch, 
który da pogląd na sytuację militarną.

Przesilenie tis Jo w s  *  S ie s iu s t i .
Wiedeń, 20 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Z Berlina donoszą: 
Układy Fehrenbacha z niemiecką partją ludo­
wą poczyniły wczoraj postępy, tak, że zakoń­
czenie przesilenia nastąpi zapewne jeszcze 
dziś.

Pnesiltilt m i w e  w Sislrli.
Wiedeń, 20 czerwca.

(P .A. T.). (iRadjo). Wiedeńskie biuro 
koresp. donosi z Berlina, że wczoraj nie o- 
siągnięto jeszcze porozumienia między partja- 
mi, które miały utworzyć blok środkowy. Na- 
razie nastąpiła w rokowaniach przerwa.

M e n i e  iiaioii! *  Czechach
Praga, 10 czerwca.

(P. A. T.). Dzisiejsze dzienniki czeskie 
zapowiadają, że przesilenie rządowe w naj­
krótszym czasie zostanie zażegnane, ponieważ 
między agrarjuszami 1 socjalnymi demokra­
tami przyszło w gabinecie do porozumienia. 
Partja klerykalna nie wyznaczyła dotąd kan­
dydatów na ofiarowane im teki ministerialne.

Wiedeń, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 

koresp. donosi z Berna: Komitet szwajcarski 
związków zawodowych ogłasza odezwę w spra­
wie bojkotu Węgier: Komitet oświadcza, że 
kolejarze, pocztowcy i robotnicy szwajcarscy 
nie będą narazie brali czynnego udziału w boj­
kocie, jednak w razie potrzeby przyłączą się 
do bojkotu, nie przepuszczając wcale kolejo­
wych i pocztowych przesyłek do Węgier.

Budapeszt, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Proklamowany przez 

międzynarodowy związek bojkot Węgier ma 
się zacząć dziś w nocy. Jak się dowiaduje wę­
gierskie biuro koresp., stanowisko rządu wę­
gierskiego wobec planowanego bojkotu jest 
następujące:

Rząd węgierski względem wszystkich 
państw, które będą bojkot rzeczywiście wyko­
nywały, zrobi użytek ze swego prawa stoso­
wania środków odwetowych i poczyni takie 
same zarządzenia, jakie odnośne państwa wo­
bec Węgier przeprowadzą.

Lilii S u m  z a p ia ła  walkę z l i t e ®
Londyn, 20 czerwca.

(P. A. T.) (Havas). Lloyd George przyjął 
delegatów kolejarzy angielskich i irlandzkich, 
którym oświadczył, że rząd angielski nie agio- 
dzi się nigdy na utworzenie niezależnej repu­
bliki irlandzkiej,. Lloyd George przypomniał, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych Lincoln wa­
lał 5-letnią wojnę i utratę miljona ludzi, niż 
uznanie niepodległości Stanów południ jwych- 
Rząd angielski gotów jest postąpić podobnież.

i m i t i  o i i ia i i j i .
Paryż, 19 czerwca.

( p .  A. T .)  (Radjo). „Matin* donosi z Lon­
dynu: Asquith wygłosił w Portsmouth mowę o 
kwestji irlandzkiej. Oświadczył om, że kwestja 
irir.dzka może być uregulowana tylko .przez 
wprowadzenie autonomicznego rządu w rodza­
ju rządów w dominiach.

S ta n  z i i l m u u  s t e s i  Ligi i a n te w .
Paryż, 19 czerwca.

(P: A. T.) (Havas). Z Baltim ore donoszą, 
iż b. prezydent Tafii oświadczył publicznie, iż 

. Stany Zjednoczone nie mogą się  uchylić od u- 
czesteictwa w Lidze narodów.

Filtr® ni zpfcai.
Praga, 19 czerwca.

(P. A. T.). „Czeskie Słowo" donosi, że 
ministerjum robót .publicznych zamierza prze­
prowadzić rewizję produkcji węglowej i przez 
obliczenie nieuspraw ledliwionych wysokich 
zysków posiadaczy kopalń węgla spowodować 
zniżkę cen.

M
n a  i*. ( I 2 l i

W

Z końcem października ukaże się wiel­
k i ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
S. na rok 1921. Na treść kalendarza zło­
żą się : artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest­
ników walk o niepodległość i socjalizm, no­
wele i wiersze, obfita kronika ruchu par­
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul­
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot­
niczy zawierać będzie dział humorystycz­
n e  - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty­
kułów 1 wspomnień, zaś organizacje robot­
nicze o dostarczenie redakcji Kalendarza 
danych informacyjnych o swej działalności, 
oraz fotografji, ilustrujących ważniejsze 
wydarzenia w ruchu robotniczym.

Term in do nadsyłania wszelkich ma- 
terjałów — 15 września.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki.

l a s i e  hagitaly
u l o k o w a n e
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Zycie gospodarcze.
Konferencja w sprawach chłodnictwa. Dnia 1 

czerwca odbyła się w Miń. Triem, i  Handlu kolejna 
między mlaisterjalna konferencja chłodnicza.

Omawiano ponownie sprawę utworzenia Głó­
wnego Komitetu Chłodniczego przy Min. Przemyślu 
i Handlu, w slBad którego weszliby reprezentanci 
poszczególnych Ministerstw, oraz organizacji komu­
nalnych i sploeczno-gospodarczych. Komitet będzie 
posiadał oddziały prowincjonalne.

W dniu 18 czerwca odbędzie się zebranie orga­
nizacyjne Głównego Komitetu Chłodniczego.

Nieszczęśliwe wypadki w hutach żelaznych w
ub. roku. Statystyka nieszczęśliwych wypadków w- 
hutach żelaznych b. Królestwa Kongresowego w 
1919 roku, rozróżnia narazie tylko dwa rodzaje wy­
padków: śmiertelne i wszystkie inne, które zosta­
ły razem zgrupowane. Ogó'em w ciągu 1919 r. zda­
rzyły się 3 wypadki śmiertelne, oraz 170 innych. 
Kwartalna statystyka przedstawia się jak następuje: 
•w I kwartale były 2 wypadki śmiertelne i  86 in­
nych, w ll-im 24 wypadki bez śmierci, w Ill-im 
38 wypadków bez śmierci, oraz w IV-ym 1 śmier­
telny i 73 innych. W odpowiednich okresach prze­
ciętna Rość pracujących robotników, oraz liczba od­
robionych przez nich dniówek były: w 1 kwartale 
8.061 robotników i 207.173 dniówki, w ll-im 8.500 
robotników i 289.045 dniówek, w III-im 4.108 ro­
botników 1 815.640 dniówek, oraz w IV-ym 5.085 
robotników i 374.944 dniówki. Przeciętnie więc 
wziąwszy, jeden nieszczęśliwy wypadek zdarzył się: 
w I kwartale na 83 robotników i 5.600 dniówek, w 
II kwartale na 146 robotników i 9.960 dniówek, 
■w III kwartale na 108 robotników 1 8.306 dniówek 
i w IV kwartale na 69 robotników i 6-136 dniówek. 
Ogółem zaś w ciągu 1919 roku jeden nieszczęśli­
wy wypadek zdarzył się na 23 robota, 1 6.670 dnió­
wek.

Kronika.
Z Konserwatoorjum, Tegoroczne popisy uczniów 

Konserwatorium Muzycznego w Warszawie, złożo­
ne z bogatego programu, odbędą się w dniach 20, 
21 i 22czerwca r. b. o godz. 4 po poi. w sali Kon- 
serwatorjum (Okólnik 1).

Czysto^ ulic w Warszawie. W ostainioli 
czasach coraz częściej daje aię zauważyć w różnych 
dzielnicach miasta brak dozoru z® strony funkcjo- 
narjuszów policji nad czystością ulic. Ponieważ nie­
jednokrotnie w Rozkazach Dziennych 1 ma posiedze­
niach komisarzy zwracałem uwagę pp. komisarzy 
na ich obowiązek stałego czuwania nad czystością 
ulic, przeto zmuszony będę poci ogać do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej tych pp. komisarzy, którzy 
nie roztoczą pod tym względem należytej opieki nad 
powierzonymi im okrętami, Tylko częste obchody 
okręgów przez pp. komisarzy mogą pobudzić pod­
władnych im funtocjonairjusaSw policji i Stróży do­
mowych do większego zwrócenia uwogai na czy­
stość ulic. Polecam więc pp. komisarzom niezależnie 
od osobistej sta'#*'kontroli nad czystością ulio po­
uczyć wszystkich’tfod władnych sobie funkcjonału- 
szów policji o obowiązkach policjanta co do prze­
strzegania czystości ulic, dróg i placów, zawartych 
w § 47 przepisów dla połicjaiotów K. P. policji 
miejskiej.

(m) Podwyższenie taryfy na kolejkach. Z dniem
dzisiejszym na wszystkich kolejkach podjazdowych: 
Markowskiej, Wilanowsk'ej, Grójeckiej i Jabłonno- 
Wawerskiej wprowadzane /ostaje podwyższenie o 
100 proc. taryfa osobowa, a mianowicie: za kilometr 
III kl. dla osób dorosłych 60 fen,, — dla dzieci 80; 
II kl. dla osób dorosłych 90 len., dla dzieci — 45. 
Najniższa cena biletu -ja przejazd równa się nale­
żności za 4 kilometry Jednocześn e w odpowie­
dnim stosunku podwyższona zostanie oplata za 
przewóz bagażu. Podatek państwowy i miejski po­
zostaje nadal bez zmiany.

(m) Zastój w handlu. Nawoływani* prasy do
wstrzymania się publiczności z czynieniem zakupów 
towarów galanteryjnych, ubraula. obuwa i ł. p. 
odnosi pewien skutek. Obecne już wielu właścicieli 
z obuwiem, ubraniem, rękawiczkami l t. p. narze­
ka na niebywały o tej porze zastój w handlu.

(m) Sposób przeciwko przymusowemu odpo­
czynkowi w niedziele. Od czasu wprowadzenia w 
życie przymusowego odpoczynku w niedziele i świę­
ta, wielu właścicieli sklepów spożywczych i owo­
carni, chcąc handlować w niedziele, wstawiło stoli­
ki, zmieniło znaki 1 urządziło mleczarnie, herbaciar­
nie, kawiarnie, jadłodajnie i t. p. zak'ady ze spo­
życiem na miejscu. Nie trzeba dodawać, że sklepy 
takie, wobec zabronienia handlu na ulicach, dobrze 
prosperują.

(m) Walim r« „szmuglem". Na stacjach kolej­
ki Markowskiej umieszceoao zawiadomienie tej tr*  
ści: „Do wszystkich pracowników kolejki Markom 
skiej. Podaje się do wiadomości pracowników k» 
lejki, że przewóz t. zw, „szmuglu1* Jest surowo 
wzbroniony przez Ministerjum Aprowizacji i winni 
niestosowania eię do Istniejących przepisów, będą 
pociągani do odpowiedzialności karnej. Dotyczy ł* 
ińwniei i  służby kolejowej".

(m) Utonięcie. Przechodzący przez Tachę wf-
l ślaną w pobliżu Kępy Potockiej 10-letni Henryk O- 

strowski; zamieszkały w schronisku dla reemigran­
tów przy u l  Konwiktorskiej nr. 3, natrafił na głę­
bię i utćtoąl Zwłoki wydobyto.

(m) Wypadek samochodowy. Na placu Mate-
chovskiego, róg ul. Traugutta, samochód wojskowy 
najechał na Ełkę Wadowską (Grzybowska nr. 12), 
którą w stanie ciężkim z raną na głowie przewio­
zło pogotowie do szpitala św. Ducha. Numeru sa­
mochodu nie zauważono, gdyż zdołał zbiedz.

(m) Zamach samobójczy. Władysław Strzemię* 
cki (Puławska nr. 68), posprzeczawszy się z żoną, 
udał się do kawiarni Adama Dutta przy u l Puiaw- 
skiej nr. 29, gdzie po wypiciu kilku kieliszków wód­
k i  przebił się nożem. Desperata w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezu*.

Teatr i Muzyka.
Teatr Roemaitośd. Dziś i  Jutro „Pocałunek

■wojny". ^
Teatr Reduta. Ddś ł jutro: „Ponad śnieg*. 
Teatr Polski. Deiś i  jutro „Mleazcaanin szlach­

cicem"
Teatr Mały. Dziś i Jutro „Paryżanka*.
Teatr Bagatela. Dziś „Polowania na męża *. Ju­

tro „Phiiloxera" (premjera).
Teatr Nowości. Dziś „Major uteatów*. Jutro 

„Róża Stambułu".
Teatr Praski. Dziś i futro: „Złodziejka*.
Teatr Dnumałyceay. Dziś i  futro „Intryga i  mi- 

kść*.

Najtańszy skład
HURTO W O -O E T A L 1C

pończoch, (Skarpetek i Kękawiczek
K. J .  P om m sk 'ego  

W iejska Ni*. I, vśs-a v is  Sejmu tel. 194-88
na parterze od frontu.

Towar nabywa wprost od fabrykantów i z a g r a n i c z n y c h
- '------- * - --1 — 6277eksporterów.

P ro śb y
S B  apelacja w aprawaoh 

poborowych, i inne do 
E o  Włada i Sądów, sprawy 
^  ”  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie mar­
ki. K i c e c l  a r  j a  e b r e ś -  
cy, L eszn o  3 3 . im  • .  Han- 
pyk. T etefow  171-12. 6426
inhu sztuczne kupuje do re-
ŁęllJ konstrukcji, jako specja­
lista płacę najwyższe ceny- 
Marszałkowska 72, sklep jubi­
lerski. 63 i }
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